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HARCERSKA GAZETA 


BAT 5: 
MEODYCH 


NASTOLATKOW 


DEDYKACJA DLA MICHAŁA 


ogo by nie ucieszyły stosy ko- 

respondencji z najdalszych za- 
kątków świata, a także od bliskich 
sąsiadów? Bogdan Sarwiński z 
niecierpliwością otwierał koperty, 
przypatrywał się zdjęciom, chciał 
wiedzieć, jakie słowa im towarzy- 
szą. Pisane w różnych językach, 
wymagały tłumaczenia. Pomagali 
znajomi, niekiedy trzeba było ko- 
rzystać z zawodowych tłumaczy. 


Obraz świata zawarty w fotogra- 
fiach, myśli ujęte w proste zdania i 
skomplikowane filozoficzne senten- 
cje miały stanowić przesłanie dla 
syna Bogdana — Michała, kiero- 
wane były do niego, gdy będzie 
miał osiemnaście lat. 


ogdan Sarwiński jako chłopak fo- 
tografował najbliższych, potem 
eksperymentował, stosując różne tech- 
niki. Interesowała go przyroda, potem 
zaczął dostrzegać zjawiska społeczne, 


CIĄG DALSZY NA STR. 5 


25 grudnia 1984 roku 


„Mleko przeciwkomarowe” 


BELGIA (PAP). Belgijski chemik Al- 
phons Van Doninck uzyskał preparat da- 
jący nowe możliwości prowadzenia 
walki z komarami, muchami i innymi 
dokuczliwymi owadami. Specjalista w 
dziedzinie środków owadobójczych za- 
uważył, że niektóre rośliny polne od- 
straszają owady. Wynalazł na podsta- 
wie tych obserwacji ekstrakt i opraco- 
wał technologię jego produkcji. Według 
ustaleń  specjalistycznych instytutów 
medycznych nowy preparat jest sku- 
teczniejszy od znanych już Środków. 
Przeprowadzone próby wykazały, że 
płyn odstrasza wszystkie gatunki koma- 


Uzyskany przez belgijskiego badacza 
płyn ma wiele zalet. Przede wszystkim 
nie ma zapachu i tylko w celach hand- 
lowych dodaje się do niego substancje 
aromatyczne. Nowy środek nie zanie- 
czyszcza środowiska * przyrodniczego, 
gdyż rozkłada się biologicznie. Nie wy- 
maga też stosowania specjalnych ga- 
zów do rozpylania, jak bywa to z aero- 
zolami. Preparat przeciwko komarom 
nie powoduje ubocznego oddziaływania 
zarówno na człowieka, jak i na zwie- 
rzęta oraz rośliny. Ponadto „mleko 
przeciwkomarowe” — jak nazwał swój 
środek badacz — dzięki prostocie pro- 
dukcji i dostępności środków jest tani i 
z jego pomocą można prowadzić walkę 
przeci! malarii, żółtaczce i innym 
chorobom. — : 


Z 


BOGDAN SARWIŃSKI wraz ze swoim synem MICHAŁEM pośród kopert ze 
zdjęciami nadesłanymi z całego świata 


Wojenne 
znalezisko 


(PAP). Niecodziennego odkrycia do- 
konała młodzież z dzielnicy Łęgnowo w 
Bydgoszczy. Znaleźli oni kilkaset meta- 
lowych tabliczek z nazwiskami i datami 
wskazującymi na ich związek z latami 
okupacji niemieckiej. Na tabliczkach 
były nazwiska polskie, angielskie, fran- 
cuskie, rosyjskie oraz daty i miejsca 
urodzenia 


Starzy bydgoszczanie i historycy po- 
mogli w częściowym wyjaśnieniu taje- 
mnicy. Najprawdopodobniej są to iden- 
tyfikatory więżniów i jeńców zatrudnio- 
nych w istniejącym w Łęgnowie nie- 
mieckim obozie pracy przymusowej; z 
obozu tego nie pozostały inne ślady. 
Nie wiadomo jednak, dlaczego ta dra- 
matyczna „kartoteka” została zgroma- 
dzona w jednym miejscu. Część tabli- 
czek była starannie poukładana. Czy 
dotyczyły tych, którzy przeżyli obóz? 
Czy są to tabliczki zamordowanych 
przez Niemców w licznych masowych 
egzekucjach? 


Laserowy 


archeolog 


(PAP). Archeolodzy wykorzystujący 
laser i komputer będą mogli zbierać in- 
teresujące ich dane o wiele szybciej i 
dokładniej aniżeli czynili to do tej pory. 
Antropolog Harald Dibble z Uniwersyte- 
tu Pensylwania z powodzeniem wyko- 
rzystał laserowy przyrząd mierniczy do 
lokalizacji przedmiotów znajdujących 
się pod ziemią i wykonania ich pomia- 
rów tuż po wydobyciu ich na po- 
wierzchnię. Dibble opracował też kom- 
puterowy program zbierania i wykorzy- 
stywania wszelkich informacji o znale- 
ziskach archeologicznych. Niektórzy są- 
dzą, że wyposażenie archeologii w naj- 
nowocześniejsze środki techniczne zre- 
wolucjonizuje tę naukę, a w każdym ra- 
zie przyczyni się do zwiększenia do- 
kładności jej poszukiwań o 300 do 500 
procent i znacznie skróci czas wykony- 
wania niezbędnych pomiarów wykopa- 
lisk. Z RR z 


Tylko w „Świecie Młodych” 


Oficjalne plakaty 

wszystkich 

dotychczasowych 

zimowych 

igrzysk 

Główni bohaterowie 

olimpiad — od Chamonix 1924 r. 

do Sarajewa 1984 r. 

Kandydaci do medali na igrzyskach 

w Calgary 

Sporo informacji i fotografii dotyczących 

najbliższej olimpiady 

Mamy już olimpijski rok. 13 lutego, w Calgary (Kanada), rozpoczną się zmaga- 

nia najlepszych w świecie łyżwiarzy, hokeistów, saneczkarzy, biathlonistów, nar- 
ciarzy i bobslelstów. Przygotowano dla nich 300 medali. Każde igrzyska są inne, 
każde mają własny i niepowtarzalny klimat, swoich bohaterów. Chcemy ich przy- 
pomnieć, chcemy także pokazać kandydatów do medali najbliższej olimpiady. Dla- 
tego już od wtorku (12 lutego) rozpoczynamy druk specjalnej kolekcji poświęconej 
zimowym igrzyskom. Będzie ona liczyła 14 odcinków. Zebrane w całość utworzą, 


mamy nadzieję, ciekawy album. A więc nie przegapcie okazji... 
A dziś „Zapraszamy do Calgary” — str. 3 


APN specjalnie dla „Swiata Młodych” 


Konstrukcje 
latające 


Na lotnisku Tuszyńskim w Moskwie za- 
kończył się  Wszechzwiązkowy Przegląd 
Amatorskich Konstrukcji Latających. Prosto- 
ta, trwałość i możliwość powtórzenia kons* 
trukcji przez innych — to warunki jakie ko- 
misja techniczna postawiła eksponatom 
przedstawionym do konkursu. 


Tuszyńskie lotnisko odwiedziło z tej okaz= 
ji tysiące moskwian. lednym z oryginalniej- 
szych pomysłów był silnik naramienny ze 
śmigłem (patrz fot.) stosowany do lotów ho- 
ryzontalnych z wykorzystaniem powierzchni 
nośnej spadochronu (waga do 30 kg). Do 
konkursu zgłosiła go sekcja latających spa- 
dochroniarzy i akrobatów powietrznych z 
Krasnojarska. 


Wiceminister Przemysłu Lotniczego ZSRR 
A. Bratuchin stwierdził przy tej okazji, że 
wiele aparatów datających wykonano na 
s wysokim poziomie, nie wykluczył też, że 
+ mogą być one wykorzystane w gospodarce 
* narodowej kraju. 


Największy 
wodospad 


BIELSKO-BIAŁA (PAP). W Sopotni, w 
gminie Jeleśnia, na Potoku Sopotczań- 
skim znajduje się malowniczo usytuo- 
wany największy wodospad w Beski- 
dach. Ma on prawie 12 metrów wyso- 
kości, a w jego wodach znajduje się 


siedlisko pstrągów i rzadkiego już w, 


górskich rzekach — lipienia. Interesu- 
jąca jest także flora występująca wokół 
wodospadu, wśród której spotkać moż- 
na storczyki, zawilce alpejskie i okaza- 
łe górskie jałowce. 


Muzeum 
statków 


Muzeum statków w Rostocku powsta- 
ło w 1970 r. Właściwa ekspozycja mie- 
ści się na starym statku, wokół którego 
powstaje swego rodzaju morski skan- 
sen. Jest tu m.in. pływający dźwig, 
wyprodukowany w 1890 r. w Gdańsku i 
kuter z 1949 r. Odwiedzający z zainte- 
resowaniem oglądają również inny eks- 
ponat — ogromną śrubę okrętową. W 
Stralsundzie już pod koniec XIV wieku 
istniało pięć warsztatów szkutniczych. 


DO MIESIĘCZNIKA 
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KLUBY - KLUBY - KLUBY 


© „Winnetou” i „Przebiegły Wąż” 


© Młodzi kolekcjonerzy © Ciekawi ludzie 
© Naklejkoluby © Miłośnicy piłki nożnej 


„ Winnetou” 
i „Przebiegły Wąż” 

Mam 12 lat. Do mojego klubu „Winne: 
tou” i „Przebiegły Wąż” mogą należeć ci, 
którzy interesują się życiem Indian. Mogą 
też należeć dziewczęta i chłopcy lubiący 
czytać książki Karola Maya oraz Alireda i 
Krystyny Szklarskich. Do klubu przyjmę 
pierwszych 10 osób. Kto pragnie dowiedzieć 
się czegoś o życiu Indian oraz o wyżej wy- 
mienionych autorach, niech napisze pod 
adresem: Paweł Gondor, ul. Sadowa 131/5, 
22-678 Ulhówek. PS. Odpiszę na każdy list 
pod warunkiem, że prześlecie kopertę z ad- 

resem zwrotnym oraz znaczkiem. 


Żółwie 

W październiku założyłyśmy klub pod na- 
zwą „Żółwie”. Należą do niego na razie 
dwie osoby (Natalia i Aneta). Mamy po 12 
lat. Do klubu mogą należeć wszystkie oso- 
by, które przyślą projekt na znaczek klubo- 
wy; mogą pisać koleżanki i koledzy mający 
kłopoty ze swoimi żółwiami. Postaramy się 
im pomóc. Piszcie pod adresem: Natalia 
Osyra, ul. Galileusza 4c/25, 60-161 Poznań 
lub Aneta Kolacja, ul. Galileusza 4/31, 
60-161 Poznań. (Prosimy o przysłanie zaad- 
resowanej koperty i znaczka.) 


Fan-club owczarków 


Mam 14 lat, interesuję się różnymi dzie- 
dzinami nauki, a zwłaszcza kynologią. Dla- 
tego też postanowiłam założyć klub o na- 
zwie „Fan-club owczarków”; oczywiście 
mogą też pisać posiadacze mieszańców i 
innych psów. Ponieważ moja kuzynka jest 
kynologiem, dysponuję sporą ilością wiado- 
mości na temat różnych psów. Do klubu 
może należeć każdy, kto przyśle zdjęcie 
swego pupila oraz opisze w skrócie jego ży- 
ciorys. Przyrzekam odpowiedzieć na każdy 
list. Osoby, które przyślą zdjęcie swego psa 
i opiszą zabawną historyjkę z nim związaną 
— wezmą udział w losowaniu nagród. Pro- 
szę o dołączenie znaczka i koperty ze 
zwrotnym adresem. 

PS. Klub prowadzi wymianę pocztówek z 
portretami różnych psów. Piszcie pod adre- 
sem: Urszula Blanka Sawicka, ul. Towaro- 
wa 8a/206 15-007 Białystok. 


Klub 
młodych kolekcjonerów 


Mam 16 lat. Moją wielką pasją jest zbie- 
ranie znaczków pocztowych i monet. Dla- 


tego też założyłem korespondencyjny klub 
o nazwie „klub młodych kolekcjonerów” 
Każdy kto do mnie napisze, otrzyma legity- 
mację. Będzie wiele ciekawych konkursów z 
nagrodami. Chętnych proszę o listy. Piszcie 
pod adresem: Dariusz Majewski, 26-704 
Przyłęk, woj. radomskie. 

PS. Załączam jeden egzemplarz legityma- 
cji KMK dla „ŚM”. 


Ciekawi 


Uwaga! Miłośnicy najróżniejszych cieka- 
wostek z całego światal Od dziś otwarty 
jest klub „Ciekawi”. Mogą należeć do niego 
wszyscy. Mali, duzi, dziewczyny i chłopcy 
Warunkiem przyjęcia do klubu jest nadesła- 
nie dwóch ciekawostek ze świata. Odpiszę 
na każdy list, jeżeli będzie w nim zaadreso- 
wana koperta ze znaczkiem. Listy kierujcie 
pod adresem: Ireneusz Schiller, Rożnowo 8, 
64-600 Oborniki. 


Metrum 


Jesteśmy dwie: Karolina i Monika. Mamy 
po 12 lat. Za pośrednictwem „Świata Mło- 
dych” chciałybyśmy poinformować, że zało- 
żyłyśmy klub „Metrum”. Do klubu mogą 
należeć ci, których interesuje muzyka dy- 
skotekowa. Będziemy prowadzić wymianę 
zdjęć i plakatów różnych zespołów i woka- 
listów. Odpiszemy na każdy list. Piszcie pod 
adresem: Karolina i Monika Kopka, ul. Mo- 
niuszki 6/15, 18-401 Łomża. 


Zrobię to sama 


Interesujemy się różnymi ciekawymi ro- 
bótkami na drutach i szydełkiem. Postano- 
wiłyśmy założyć klub „Zrobię to sama”. Z 
tymi, którzy do nas napiszą, będziemy się 
wymieniać różnymi propozycjami do zro- 
bienia. Obiecujemy odpisać na każdy list 
Piszcie pod adresem: Patrycja Rucidło, ul. 
Chłopska 4, 58-500 Jelenia Góra. 


Super Fan-Club 


Mam 12 lat. Założyłem klub hobbistów o 
nazwie „Super Fan-Club'. Do klubu mogą 
należeć chłopcy i dziewczęta. Mam bardzo 
dużo wiadomości oraz ilustracji samocho- 
dów i motorów (polskich i zagranicznych). 
Zbieram znaczki (mam ponad .2000), plakaty 
z aktorami występującymi w filmach, wido- 
kówki (ok. 200), żartobliwe rysunki, komiksy, 


plakaty piosenkarzy i piosenkarek, różnora* 
kich zespołów. Posiadam też trochę modeli 
samochodów na resorach. Jeśli interesują 
Was informacje o samochodach, motocy* 
klach albo zespołach, proszę pisać do mnie 
Każdy kto by chciał należeć do mojego klu- 
bu, musi coś zbierać albo rozpocząć kolek- 
cjonowanie. Będziemy prowadzili wymianę 
zbiorów, urządzali bardzo dużo konkursów 
itp. 

Trzy pierwsze listy będą nagrodzone. Na 
wszystkie listy na pewno odpowiem, pod 
warunkiem, że przyślecie listy wraz z załą- 
czonym znaczkiem na odpowiedź i z zaad- 
resowaną kopertą. Listy należy kierować 
pod adresem: Robert Włodarczyk, Gruszów 
32, 32-223 Pałecznica, woj. kieleckie. 


Klub powieściowy 


Jesteśmy trzy: Krysia, Kasia i Sylwia. Ma- 
my po 12 lat. Niedawno założyłyśmy „Klub 
powieściowy”. Piszemy krótkie powieści. 
Później je czytamy i oceniamy. Chcemy, by 
do nas napisali ci, którzy interesują się tym 
co my. Przyjmiemy dziesięć osób. Listy pro- 
simy kierować pod adresem: Krystyna Bąk, 
37-535 Cieplice 133, woj. przemyskie. 

PS. Warunkiem dostania się do Klubu 
jest napisanie jednej powieści. Pamiętajcie 
— kto pierwszy ten lepszy! Cześć! 


Młodo-Klub 


Razem z koleżanką utworzyłyśmy klub 
pod nazwą „Młodo-Klub”. Mamy po 13 lat. 
Ciekawią nas sprawy i zainteresowania mło- 
dzieży. Do naszego klubu może należeć tyl- 
ko 5 osób. Na każdy list odpiszemy. Piszcie 
pod adresem: Beata Bzymek, ul. Krzywa 13, 
37-470 Zaklików, woj. tarnobrzeskie. Mag- 
dalena Hułas, ul. Partyzantów 9, 37-470 Za- 
klików, woj. tarnobrzeskie. 


Zwierzęta w domu 


Jest nas dwie: Małgosia (lat 13) i Dorota 
(lat 11). Pragniemy podzielić się z innymi 
miłośnikami zwierząt wiadomościami i do- 
świadczeniami, jakimi dysponujemy. W tym 
celu postanowiłyśmy założyć klub pod na- 
zwą „Zwierzęta w domu”. Możemy udzielać 
wiadomości o następujących zwierzętach: 
pies, kot, świnka morska, chomik, rybki ak- 
wariowe, białe myszki, żółw. Możemy rów- 
nież podawać tytuły książek na temat tych 
zwierząt. Do klubu przyjmiemy każdego, 
kto do nas napisze. Prosimy tylko o załą- 
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Naklejkoluby! 


Zakladam klub „Naklejkoluby”, Do klubu 
mogą należeć posiadacze naklejek. Mr 
mój adres: Anna Jurkowska ul. Majkowskie 
go 5/1, 81-719 Sopot. Warunkiem otrzyma 
nia odpowiedzi jest załączenie zaadresowa 
nej koperty ze znaczkiem. 


Miłośnicy piłki nożnej 


Ja mam 11 lat. Mój kolega, Jacek Bro* 
dziński ma 13 lat. Interesujemy się piłką 
nożną i gramy w drużynie, która jest U „B 
Klasie i nazywa się „Olimpia Troszyn”. Je- 
steśmy fanami „Pogoni” Szczecin. Piszcie 
pod adresem. Rafał Chabasiński, Troszyn 
46, m. 6, 74-133 Mieszkowice, woj. szcze- 
cińskie. 


Tu jest ważna sprawa! 


To nie jest naciąganie 


Klub Przyjaźni Międzynarodowej w. skró- 
cie KPM informuje, że napisało do nas po- 
nad 1500 osób. Skończyły się nam zagra- 
niczne adresy. Nie piszcie więcej! Odpowie- 
my na wszystkie listy, w których była ko- 
perta ze znaczkiem. Prosimy o cierpliwość 

Pozdrawiamy wszystkich klubowiczów — 

Marta i Adriana Czepiel z Bolesławca 

P.S. Dołączamy list jaki dostałyśmy od 
jednej z dziewcząt. Sprawił nam ogromną 
przykrość. Chciałybyśmy, aby zapoznali się 
z nim wszyscy czytelnicy „ŚM”. 

Jak większość czytelników dysponujemy 
skromnym kieszonkowym i dlatego sądzi- 
my, że 'wszyscy rozumieją naszą prośbę o 
wkładanie do listu zaadresowanej do siebie 
koperty z naklejonym znaczkiem. Nie po- 
bieramy żadnych składek klubowych. Myśli- 
my, że nie trzeba być piątkowym uczniem, 
żeby bez trudu obliczyć ile trzeba by mieć 
pieniędzy, aby wysłać listy do 1500 osób. A 
Oto ten list, który nas zdenerwował: 

„Piszę do Was, bo chcę korespondować 
z koleżankami z ZSRR i z NRD. Bardzo 
wzięłam sobie do serca, że zachęcacie in- 
nych do zawarcia przyjaźni w Klubie Przy- 
jaźni Międzynarodowej. Mam jednak duże 
wątpliwości co do tego, że wymagacie 
przysłania w każdym liście znaczka i koper- 
ty. Chcecie nas wykorzystać? Pomyślcie jak 
to wygląda: same zachęcacie do korespon- 
dencji i nagle prosicie o znaczek i kopertę. 
jak byście były naprawdę bardzo biedne. 
Czy to ładnie? 

Nie mam zastrzeżeń do działalności Wa- 
szego klubu, bo popieram i uwielbiam róż- 
nego rodzaju kluby, spotkania itp. Gdybyś- 
cie jednak trochę pomyślały, to przekona- 
cie się, że to gra trochę oszukana. W dzi- 
siejszych czasach prawie wszyscy Polacy są 
nader łakomi na grosze i tysiące, a nawet 
na miliony i dolary. 

Aneta K. z Sosnowca.” 


OD REDAKCJI: 

Drukujemy obydwa listy — uważamy, 
że sprawa wymaga wyjaśnienia. Adria- 
na i Marta (tak jak i inni organizatorzy i 
inicjatorzy korespondencyjnych klubów) 
nie zamierzają się wzbogacić na 
swoich  korespondentach. Większość 
klubowiczów” prosi obecnie o przysy- 
łanie kopert i znaczków, ponieważ pro- 
wadzenie większej korespondencji 
przekracza możliwości finansowe wielu 
dziewcząt i chłopców. Dla jednej osoby 
zainteresowanej danym klubem wysła- 
nie jednego listu może nie stanowić 
wielkiego problemu, ale już wysłanie 
kilku listów stanowi poważne obciąże- 
nie kieszeni nastolatka. 

Dobrze się stało, że dziewczęta z 
KPM napisały o tej sprawie, przysyła- 
jąc list Anety. Zostały pomówione o 
oszustwo zupełnie bezpodstawnie. To 
Aneta nie zastanowiła się, pisząc swój 
list. Naszym zdaniem powinna teraz 
przeprosić Anetę i Martę. 
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Olimpijski znicz 


wędruje do miasta 


XV igrzysk 


18000 km wynosi trasa lądowa olim- 
pijskiego znicza. Przywieziony specjal- 
nym samolotem z greckiej Olimpii do 
St. John's w Nowej Fundlandii 17 listo- 
pada br., przekazany został najstar- 
szym olimpijczykom kanądyjskim. Sta- 
nowili oni pierwszą zmianę gigantycz- 
nej sztafety, liczącej ponad 7000 
uczestników, która po osiemdziesięciu 
ośmiu dniach doniesie go do Calgary. 
Tam bowiem, 13 lutego 1988 roku, roz- 
poczną się XV Zimowe Igrzyska Olim- 
pijskie, rekordowe pod względem cza- 
su trwania (16 dni). Jak się przypu- 
szcza, weżmie w nich udział także re- 
kordowa liczba uczestników — około 
2600 zawodników i trenerów reprezen- 
tujących ponad 40 krajów... 


| GIR kolebka wielu zimowych 
sportów, jeszcze nigdy nie była 
organizatorem zimowych igrzysk. Ale 
jej przedstawiciele znakomicie spisy- 
wali się podczas „białych olimpiad”. 
Nagradzani złotymi medalami byli 
zwłaszcza hokeiści — aż sześciokrot- 
nie stawali na najwyższym podium. Ja- 
ko ciekawostkę warto podać, że po 
„złoto” sięgnęli oni już w 1920 roku 
(turniej hokejowy rozegrany z okazji 
letniej olimpiady w Antwerpii). W 
pierwszych oficjalnych zimowych igrzy- 
skach (1924 — Chamonix) hokeiści Kra- 
ju Klonowego Liścia zdruzgotali dos- 
łownie swoich rywali, gromiąc ich na- 
wet po 33:0. Ogólnie zawodnicy kana- 
dyjscy w dotychczasowej rywalizacji 
wywalczyli 38 medali, w tym 13 złotych. 
Marzą gospodarze o powiększeniu 
swojego olimpijskiego dorobku, a przy- 
najmniej o powtórzeniu osiągnięć z Sa- 
rajewa (Jugosławia), gdzie Gaetan 
Boucher (łyżwiarstwo szybkie) zdobył 
tytuł najlepszego panczenisty (dwa zło- 
te i jeden brązowy medal), a Brian Or- 
sen (łyżwiarstwo figurowe) sięgnął po 
„srebro”. Głównym jednak marzeniem 
burmistrza Calgary, Ralpha Kleina, jest 
doskonała organizacja imprezy i zado- 
wolenie wszystkich jej uczestników. 


XV igrzyska mają kosztować ba- 
Jońskie wprost sumy, ale orga- 
nizatorzy nie przerażają się wydatkami. 
Przecież po zawodach pozostaną w ich 
kraju piękne obiekty, które służyć będą 
miłośnikom sportu jeszcze długo. Poza 
tym Kanadyjczycy liczą na ogromne 
wpływy ze sprzedaży biletów (prawie 2 
miliony sztuk), z reklam, ze sprzedaży 
praw do transmitowania poszczegó|- 
nych konkurencji itp. Np. amerykańska 


„opotkajmy się w Calgary". 


sieć telewizyjna ABC już zapłaciła za 
ustawienie swoich kamer 309 milionów 
dolarów. Reklamować swoje produkty 
(oczywiście nie darmo) będą w Calgary 
tak znane firmy, jak: Coca Cola, Kodak, 
General Motors, Shell... W ramach re- 
klamy usługi swoje oferują Addidas 
(ubiory dla uczestników), Swiss Timing 
(urządzenia do pomiarów wyników), Air 
Canada i Canadian Airlines (transport 
lotniczy) oraz wiele innych przedsię- 
biorstw. W sumie igrzyska, o czym 
głośno się nie mówi, nie będą deficyto- 
we. Ekonomiści obliczyli, że w kasie 
pozostanie kilkadziesiąt milionów dola- 
rów zysku. Zostanie on przeznaczony 
na przygotowanie kanadyjskich spor- 
towców do startu w... Seulu 

Maskotki XV igrzysk — para sympa- 
tycznych polarnych misiów, Hidy i How- 
dy — wszędzie głoszą hasło: „Spotkaj- 
my się w Calgary". Jego treść wyraź- 
nie sugeruje, że olimpiada ma raczej 
być sportowym festiwalem, a nie wy- 
łącznie walką o medale. Skoro już 
wspomnieliśmy o maskotkach, dodajmy 
jeszcze, że po raz pierwszy w prawie 
stuletniej historii nowożytnych olimpfad 
„narodziła się'' również maskotka płci 
żeńskiej — Hidy. Czy spowoduje ona 
najazd większej liczby turystów, na 


czym bardzo zależy gospodarzom? 
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O oficjalnych dyscyplinach igrzysk i 
ich faworytach jeszcze napiszemy. 
Dodatkowymi, ale typowo pokazowymi 
zawodami w Calgary będą: łyżwiarstwo 
Szybkie na torach krótkich (111 m), cur- 
ring i akrobatyka narciarska. Ta ostat- 
nia dziedzina jest wyjątkowo atrakcyj- 
na. Ma ona być nawet włączona do 
programu przyszłych zimowych olim- 
piad. Rozgrywa się ją w trzech konku- 
rencjach: akrobacji powietrznej, jeździe 
po muldach oraz narciarskiego baletu. 
Od wielu lat obserwujemy popisy na- 
rciarzy-akrobatów, są one szczególnie 
widowiskowe. Dowodzą tego chociażby 
mistrzostwa świata (od 1974 roku), któ- 
re gromadzą coraz większą liczbę star- 
tujących i kibiców. Niczym w łyżwiar- 
stwie figurowym, oprócz techniki jazdy 
premiuje się tu poszczególne układy 
choreograficzne i stopień trudności wy- 
konania ewolucji. W jeździe po mul- 
dach istotne znaczenie w ocenie sę- 
dziowskiej ma czas pokonywania 
200-250 metrowej trasy, a w akrobacji 
powietrznej — wysokość i długość od- 
danych skoków. 


Będą także, wprowadzone na po- 
przedniej olimpiadzie, zmagania za- 
wodników niepełnosprawnych. W Sara- 
jewie wielu wzruszeń dostarczyli na- 
rciarze-inwalidzi. Ich walka i uzyskane 
wyniki były potwierdzeniem, że mało 
ustępują oni zdrowym mistrzom „de- 
sek'. W Kanadzie niepełnosprawni 
sportowcy wystartują w dwóch konku- 
rencjach: slalomie gigancie — dla al- 
pejczyków z amputowanymi nogami po- 
wyżej kolan i w biegu płaskim na dy- 
stansie 5 km — dla ociemniałych. Każ- 
demu niewidomemu będzie towarzy- 
szył, na całej trasie, specjalny prze- 
wodnik. Międzynarodowy Komitet Olim- 
pijski — za co mu chwała — ma za- 
miar w przyszłości dalej rozbudowywać 
sportowy program igrzysk dla ludzi do- 
tkniętych kaleqtwem. W myśl idei twór- 
cy nowożytnych zawodów olimpijskich, 


barona Pierre de Coubertin, który po- 
wiedział, że najważniejszy jest start w 
olimpiadzie, a nie zwycięstwo. 

W Calgary nie zabraknie konkursów 
sztuki. | one mają swoją przebogatą hi- 
storię. O olimpijskie laury, już od 1912 
roku, rywalizują przedstawiciele rzeź- 
by, malarstwa, grafiki, literatury, muzy- 
ki i architektury (Polacy także zdobywa- 
li tu złote medale: Kazimierz Wierzyń- 
ski — wiersz „Laur olimpijski”, 1928; 
Józef Klukowski — rzeżba „Wieńczenie 
zawodnika”, 1932 i Zbigniew Turski — 
„Symfonia olimpijska”, 1948). Do Kana- 
dy zaproszono 2 tysiące artystów. Swo- 
je dzieła prezentować będą na wysta- 
wach, koncertach, w teatrach i operach. 
Z okazji XV ZIO wyda się serie znacz- 
ków pocztowych, medali i monet. Wiele 
atrakcji czeka też na najmłodszych 
uczestników igrzysk. Wezmą oni udział 
w specjalnym programie „Zimowe 
gry”, w koncertach dziecięcych zespo- 
łów niemal z całego świata, w poka- 
zach indiańskiej sztuki i folkloru... 


Hidy i Howdy są uśmiechnięte. Wie- 
rzą, że igrzyska się udadzą pod każ- 
dym względem. Właściwie już teraz 
mogą przyjąć tysiące gości. W Calgary 
wszystko jest gotowe na ich przyjazd. 

(ab i zp) 
Repr. M. Włodarski 


Na zdjęciach: 


1. Akrobacje narciarskie są bardzo widowiskową dyscypliną, która za cztery lata 
ma stać się konkurencją igrzysk. Sęęlnia warunek, jaki Międzynarodowy Komitet 
Olimpijski ustanowił dla sportów olimpijskich. Muszą być one uprawiane co naj- 
mniej w 25 krajach i na dwóch kontynentach. Aktualnie akrobacja uprawiana jest 
w około 40 państwach w Europie, Azji, Australii i obu Amerykach 

2. Stylizowana śnieżynka I pięć olimpijskich kół — to olicjalny emblemat XV Zimo- 
wych Igrzysk Olimpijskich. Śnieżynka kształtem swym przypomina liść klonowy — 


godło Kanady Ą 


3. Hidy i Howdy, sympatyczna para polarnych mislów, są maskotkami olimpiady. 


Warto zwrócić uwagę, że po raz pierwszy w historii maskotka jest także płci żeń- 


skiej 


AGNIESZKI M. 


rany, znów to przeklęte słowo „śnia- 

danie” Gdyby tak raz usłyszeć: 
„wstań córeczko, już siódma”! Gdzie tam 
„śniadanie” zastępuje delikatną pobudkę 
I tę „córeczkę”, — slowo, które chciałaby 
usłyszeć, choć bol się, że gdyby któreś z ro- 
dziców tak do niej powiedziało, udławiłaby 
się wściekłością, bo przecież to takie słod- 
kie, lepkie słowo, chyba nawet gorsze od 
opiekuńczego poglaskania po głowie, o któ- 


rym też marzy, czując podświadomie, że , 


zareagowalaby na nie gestem zniecierpli- 
wienia i burknięciem: „odczepcie się”. 

Taki to już z niej dziwny czlowiek; sama 
nie wie czego chce, choć przynajmniej te- 
go jednego chciałaby być pewna... 


MARZENIE 
O PLUSZOWYM MISIU 

Skoro jednak padło owo sakramentalne 
slowo zawierające w podtekście polecenia: 
„wstawaj, myj się, ubieraj, jedz i wychodź 
do szkoły” — trzeba stawić czoła kolejne- 
mu dniu. Agnieszka bardzo lubi to określe- 
nie: stawić czoła — podkreśla ono jej siłę, 
pchającą naprzód, zagluszającą wszystkie 
wątpliwości dotyczące sensu tego wszyst- 
kiego. wstawania, mycia się, siedzenia na 
lekcjach, gotowania obiadów, sprzątania, 
wreszcie — na koniec dnia = ponownego 
babrania się w logarytmach i „tym, co au- 
tor wiersza miał na myśli”. 

Czasami jednak i ta siła gubi się w co- 
dziennym bałaganie i wtedy nachodzi Ag- 
nieszkę chęć zwiania gdzieś daleko, do krai- 
ny wiecznej szczęśliwości, pełnej wyśnio- 
nych: przyjaciół, pluszowych misiów, tego 
jednego, jedynego chłopaka, magnetofonu i 
świętego spokoju. Czy to naprawdę tak 
wiele? 

Lekcje w zasadzie odrobione. Została je- 
szcze nauka wiersza „jesli diewuszku polu- 
bisz, znaju s nieju za adno...* — trzeba się 
będzie zająć tym wieczorem. 

Co terazł Gdyby miała psa — moglaby 
pójść z nim na spacer, a tak... Najpierw sto 
pytań: „a po co?”, „a z kim?”, „a gdzie?” i 
błysk niedowierzania po odpowiedzi: „sama, 
bez celu, przed siebie”. Wszystko skończy= 
łoby się sprzeciwem: „siedź w domu, -za- 
miast się włóczyć”. Woli więc siedzieć nie- 
jako z. własnej woli, bez świadomości, że 
robi to, bo każą. 


CZY TAK BYC MUSI? 

Rodzice są właściwie w porządku. Dwa: 
dzieścia lat po ślubie, dorobili się mieszka- 
nia, mebli, telewizora, pralki. Uważają, że to 
starczy. Gdy byli młodzi — nie w głowie im 
były dyskoteki, balangi, magnetofony. O wi- 
deo nikomu się nawet nie śniło. Skoro więc 
oni mogli się bez tego obejść, to i Agniesz- 
ka może. I tak ma lepiej, bo nie musi prać 
ręcznie, dostała swój pokój i kieszonkowe. 
U znajomych bywa od czasu do czasu; mo- 
ga też do niej przychodzić. Zwykle jednak 
kończy się to zrzędzeniem: „ten nie powie- 
dział dzień dobry, tamten ma kolczyk w 
uchu, tamta za głośno się śmiała...” 

Rozmów -na „drażliwe” tematy nie pro- 
wadzą. Ona wstydzi się pytać, oni jakoś nie 
kwapią się do objaśniania. Zresztą nie wya- 
braża sobie, że mogłaby z nimi dyskutować 
o miłości, przyjaźni, skoro podczas trochę 
tylko śmielszych scen w telewizji każą jej 
wychodzić z pokoju, bo film nie dla niej. 

Zresztą ona już i tak wiele wie z książek, 
czasopism, od koleżanek. 

Może tak właśnie być musi? Może właś- 
nie takie życie powinna prowadzić porząd- 
na panienka ze średnio zamożnego domu? 
Czy więc ma sens jakiekolwiek buntowanie 
się przeciw temu wszystkiemu? Czy w ogóle 
bunt jest możliwy? $ 


POKOLOROWAC — 
ALE JAK? 

Sama nie wie, jakie jest to jej życie. Nie 
może narzekać na wszystko. Ma przecież 
dom, rodziców, brata. jest zawsze dokąd 
wracać. Gdy porównuje się z innymi — do- 
chodzi do wniosku, że oprócz grupy tych, 
co mają lepiej, jest też wielu takich, którzy 
mogliby jej zazdrościć. Po stronie zysków 
może jeszcze zaliczyć dobre stopnie, grono 
bliskich znajomych i własny mały świat, do 
którego poza pamiętnikiem i starą, zni- 
szczoną lalką — pozostałością z dzieciń- 
stwa — nikt nie ma wstępu. u 

Czy to przeważyłoby, gdyby na drugiej 
szali umownej wagi położyć zestaw strat? 
Rodzice wiecznie zapracowani, zmęczeni, 
nie poświęcający dzieciom tyle czasu, ile by 
się chciało. Brat, Piotrek, stale zajęty mecza- 
mi, kolegami i albumem ze zdjęciami naj- 
lepszych piłkarzy. Nudna szkoła, beznadziej- 
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Na zdjęciach: 
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1. Włoskie magazyny ilustrowane zawierają pasjonujące informacje 
2. Nie musimy mieć kompleksów w stosunku do uczniów włoskich szkół... 


3. Wojtek i Iwona wspominają przy mapie pobyt w Salerno 


O „Paderku''mówi się ostatnio w 
Poznaniu bardzo dużo. A jeszcze 
nie tak dawno było to zupełnie 
zwyczajne liceum ogólnokształcą- 
ce — takie z klasą humanistyczną, 
biologiczno-chemiczną i matema- 
tyczno-fizyczną... 


Gdy tylko dyrektorem VI LO im. Igna 
cego Paderewskiego został par Zbig 
niew Drygalski, po Poznaniu rozeszła 
się wieść: w „Paderku” uczą hiszpań 

Ale to jeszcze nic! 


skiego i greckiego 
Zaraz po tym obiegła miasto druga 
wina: uczą tam również japońskie: 
na dodatek lektorem jest najprawdziw 
szy Japończyk 

To, że parę lat temu powstała w tym 
iceum także klasa włoska, na nikim już 
nie zrobiło dużego wrażenia. Dowcipni 
twierdzą, że w przyszłym roku prosto z 
Konga przyjedzie do „Paderka'” wykła 
dowca języka suahili 

Chciałem, by ta szkoła miała jakiś 

charakter — mówi dyrektor Drygalski 
— Nie ukrywam, że ten profil neofilolo- 
zny wiąże się z moimi osobistymi 
nteresowaniami. Sam jestem fik 
iem i znam kilka języków obcych. 
Zaczęło się więc od hiszpańskiego 
— ulubionego języka pana dyrektora 
(nawiasem mówiąc, jest on prezesem 
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oddziału poznańskiego Towarzystwa 
Przyjaźni  Polsko-Hiszpańskiej) Pan 
Drygalski nie poprzestał jednak na 


uczeniu języka w swoim liceum. Jego 
starania poszły o wiele dalej, zaczął 
zabiegać o utworzenie katedry języka 
hiszpańskiego na Uniwersytecie w Poz- 
naniu. Kilkuletni wysiłek przyniósł suk- 
ces. Dziś 8 uczennic z „Paderka” stu- 
diuje już ten język na Uniwersytecie im 
Adama Mickiewicza 

Pierwsza klasa włoska powstała za- 
ledwie 3 lata temu, a już ma na swoim 
koncie kilka wyjazdów do Włoch, udział 
w licznych spotkaniach i sesjach orga- 
nizowanych przez Instytut Kultury Wło- 
skiej i wielu imprezach Towarzystwa 
Przyjaźni _ Polsko-Włoskiej Ostatnio 
gościła w szkole znana poetka włoska 
polskiego pochodzenia Irena Conti. Na- 
uka języka nie ogranicza się więc do 
wkuwania słówek i gramatyki. Dzięki 
bezpośrednim kontaktom z ludźmi, kra- 
jem, jego kulturą, język obcy o wiele 
szybciej wchodzi do głowy. W każdym 
razie pani Bernadeta Pysik — nauczy- 
cielka włoskiego twierdzi, że uczniowie 
obecnej Ill klasy nie mają już żadnych 
kłopotów w porozumiewaniu się po 
włosku i są w stanie rozmawiać na 
każdy prawie temat 


Prawdziwą wizytówką szkoły są kon- 
takty z Liceum Ogólnokształcącym im. 


T. Tasso w Salerno na połud w E wolny sn 
W_ubiegtym. roku Poznań wiedz A a TRA. Uq: naj- italianistyki. W każdym razie wystoso 
30-osobowa grupa tamte U pogądy /gelach wał już kilka listów w tej sprawie do 
niów. Zaraz potem cała klasa wł DOE hach”"na odpowiednich władz 
Złóżyła imń_rewizytę wyjazd zk Mare który W przyszłym roku rozpocznie naukę 
ciekawy, że uczniowie z € eszkańców POpołydnio- W szkole klasa z językiem szwedzkim 
mieli okazję podpatrzeć z bliska włosk będzoneł e lerno, ERA to pierwsza klasa szwedzka w 
Szkołę | życie swoich rówieśników Tyrreńskiego owad „BB  Polico 
słonecznej Itali a także zę ują obli- Uczą się języków obcych także rodzi 
S ! Najwięk ałych Przyjąciel- ce. Zorganizowane są dla nich spocjal 
Wojciech Masełkowski $ Ą Y rodzin. kilka ne kursy wieczorowe. Frekwencja jest 
sze wrażenie zrobiło na mnie to, że w« go Płózio już wąkąacje podobno bardzo duża. Rodziciele naj- 
włoskiej szkole nie ma tak dużc uk * 08! przy eżdżająsdo chętniej decydują się na naukę angiel 
jak u nas. Zajęcia trwają najwyż: „ia święta więjka skiego i włoskiego 
południa. Są to 3-4 lekcje z różnych . 0g0_ Narodzenia Pol- Warto też zaznaczyć, że każdy uczeń 
przedmiotów. W domu też nikt nie ślę , /dzyszkolne wizyty mają „Paderka” może poznawać fakultatyw 
czy godzinami nad pracą domową ie do kdendarza obu li- nie, czyli z własnej i nie przymuszonej 
ogóle prac domowych nauczyciele r OPR bozpośrednich kon- woli, każdy język, który jest wykładany 
czej nie zadają. r śralom, ludźii i językiem są w szkole. Oczywiście, dodatkowo. Toteż 
Iwona Brzeźna: Program szkoli lypondla do Letniej Szkoły większość absolwentów wynosi z li 
s. gk, klogo w Perugii. Go roku ceum znajomość przynajmniej trzech 


jest okrojony z niepotrzebnych 
gółów. Ogranicza się do rzeczy r 
niejszych, podstawowych. Kiedy by 
my na lekcji fizyki w Ill klasie, zauwa 
żyłam na tablicy zadanie, które my w 
Polsce robiliśmy w I klasie. Poziom na- 

uczania nie jest więc zbyt wysoki Nie 

musimy mieć kompleksów! NSS zt 

Ewa Biskupska: — Nauczyciele trak- Zo 
tują swoich uczniów trochę jak studen- 
tów. Lekcja to najczęściej wykład na ja- 
kiś temat, z którego wszyscy robią no- 
tatki. 

Mnie w Salerno zaskoczyło przede 
wszystkim wspaniałe wyposażenie pra- 
cowni specjalistycznych — fizycznej. 
chemicznej, biologicznej U nas naj- 
częściej nie robi się ćwiczeń z tych 
przedmiotów, bo nie ma odpowiednie- 
go sprzętu, odczynnika czy czegoś tam 
jeszcze. We włoskiej szkole ćwiczenia i 
doświadczenia wykonują wszyscy ucz- 
niowie na prawie każdej lekcji. 

I. B. — Szkoła na przerwie wygląda 
bardzo kolorowo, ponieważ Włosi ubie- 
rają się modnie i z dużą fantazją Nie 
obowiązują żadne rygory jeżeli chodzi 
o strój szkolny. Spodnie mogą być 
czerwone, bluzka turkusowa, a buty ka- 
narkowo-żółte. Nikogo to nie obchodzi! 

W. M. — Młogzież jest bardzo otwar- 
ta. Nie ma problemu, gdy ktoś chce z 
kimś porozmawiać, nawiązać znajo- 
mość. Nie ma krygowania się i ,„„wersa- 
lu". 

Nasi włoscy rówieśnicy bardzo dużo 
wiedzą o Polsce i bardzo się interesują 
naszymi problemami. Najpopularniejsi 
Polacy we Włoszech to papież i Zbig- 
niew Boniek. 


pre jlopszo 


» logo urocze 
wych Włoszoch 


niów „Pade 


studia 
nie traci n 


ka" wybiera 


niu stw a wstanie rów 


postępy w nauce 
90 miastecz- 


m dźwnego, że 


gczne. Dyrektor Drygalski 
dzei, że wkrótce w Pozna- 


języków obcych — rosyjskiego i dwóch 
zachodnich 

Do „Paderka”' trudno się dostać. Jest 
co roku przynajmniej trzech kandyda- 
tów na jedno miejsce. Ale to tylko dob- 
rze świadczy o szkole. A uczniowie 
twierdzą, że odkąd Bóg pomieszał lu- 
dziom języki przy budowaniu Wieży Ba- 
bel, wcale nie jest źle być poliglotą. I 
mają rację. 


wielu ucz- 
po maturze 


JOLANTA ZDANOWSKA 


nież katedra Fot. Jacek Łopuszyński 


„Cudowne dziecko” 


Sukces filmu Waldemara Dzikiego 
Cudowne dziecko” jest już faktem. Zo- 
stał on doceniony nie tylko przez naszą 
publiczność, ale i za granicą. Na XVII 
Festiwalu Filmów dla Dzieci i Młodzie- 
ży w Giffoni Valle Piana koło Salerno 
we Włoszech, otrzymał jedną z trzech 
równorzędnych nagród o dźwięcznej 
nazwie Grifone di Bronzo. Zdobył rów- 
nież nagrodę specjalną włoskiego Sto- 
warzyszenia Widowisk. Fakty te cieszą 
ogromnie, bo to właściwie pierwszy 
film z tak popularnego w świecie nurtu 
obrazów rodzinnych, który został na- 
kręcony w Polsce. 
Ktoś sceptyczny mógłby powiedzieć 
no niezupełnie w Polsce — jako ze 
prócz Polaków udział w realizacji lilmu 
Cudowne dziecko” mieli Kanadyjczy- 
cy. Ponieważ jednak to Polak był za- 
równo autorem scenariusza, jak i reży- 
serem, z czystym sumieniem możemy 
ten film uznać za bardzo udany debiut 
naszych, którzy udowodnili, że jeśli 
chcą, potrafią stworzyć film czy elny i 
ciekawy dla widzów w każdym vieku i 
to bez względu na kraj. w którym żyją. 
Inna sprawa, że bez kanadyjskiego 
„wkładu” zapewne nie powstałby utwór 
lak doskonały technicznie. Znacie prob- 
lemy naszych wytwórni filmowych, więc 
docenicie fakt, że współproducenci za- 


pewnili ekipie znakomitą kamerę Pana- 


star, materiały i technologie koniec 


do licznych scen trickowych, zajęli się 


montażem, udżwiękowieniem i labora- 
toryjną obróbką taśmy. K jczycy 
obsadzili również swoim główne 


dziecięce role (takie postawili warur 
podpisując kontrakt o współpracy z Po- 
lakami), ale myślę, że gdyby tak nie by- 
ło — nie gorzej by wypadły i rodzime 
młode talenty 

Polscy znakomici aktorzy zagrali w 
tym filmie wiodące role dorosłych — 
m.in. Daria Trafankowska, Mariusz Be- 
noit, Władysław Kowalski, Jan Machul- 


ski, Grażyna Szapołowska i Andrzej 
Szczepkowski. Głównymi bohaterami 
— cudownymi dziećmi — Piotrem i 


Aleksandrem byli Rusty Jedwab i 
Eduard Garson. Trzeba przyznać, że 
obaj młodzi Kanadyjczycy zagrali po 
prostu znakomicie 

W swych listach najczęściej pytacie o 
Piotra, czyli 12-letniego Rusty'ego Jed- 
wab. To polskie nazwisko — „Jedwab” 
— Kanadyjczycy wprawdzie, włącznie z 
Rustym wymawiają „dziedłeb”, ale za- 
chowało pisownię świadczącą o ..pol- 
skich korzeniach” tego chłopca. Przed 
laty jego dziadkowe wyemigrowali do 
Kanady z Białegostoku. Rusty o tym 
wie, ale czuje się rodowitym Kanadyj- 


czykiem 
planie nauczył się kilku zdań w języku 


Chociaż dopiero na filmowym 
polskim, towarzyski i wesoły, nie miał 
kłopotu z nawiązaniem kontaktu z pol- 
Tych 
pierwszych mile zaskoczył podejściem 
do pra- 
ale 


skimi filmowcami i kolegam 
niesłychanie odpowiedzialnym 
cy. Był to jego pierwszy 
chciałby jeszcze stanąć przed kamerą 
więc wciąż wypytywał reżysera — 
już można by go nazwać profesjonali- 
stą 

Wróćmy już jednak do samego filmu 
Czy to bajka? Oczywiście! To jest bajka 
dla wszystkich, bo choć dorośli często 
wstydzą się przyznać, iż lubią bajki — 
to chętnie je oglądają, pod warunkiem 
że rzecz dzieje się w konwencji abso- 
lutnie realistycznej, gdzie wszystko jest 
logiczne i uzasadnione Reżyserowi tak 
właśnie udało się tę historię pokazać. 
Sama słyszałam po seansie, jak pewna 
pani innej pani szeptała, że: „to fakt 
niektórzy ludzie, a szczególnie dojrze- 
wające dzieci mają niezwykłe zdolności 
psychokinetyczne i telepatyczne. w 

l dobrze. A czy mogą się one obja- 
wiać w takim stopniu jak u Piotra, by aż 
zakłócić życie całego miasteczka? — to 
już inna sprawa... 

Tych, którzy filmu „Cudowne dziec- 
ko” nie zdążyli jeszcze zobaczyć, z 


film 


pewnością zachęci do tego parę słów o 
jego treści 

Wątek główny: Po występie magika, 
Piotr — najstarszy z trójki dzieci prze- 
ciętnej, sympatycznej rodziny ze spo- 
kojnego miasteczka, odkrywa w sobie 
zdolności psychokinetyczne. Koncentru- 
jąc się, samą siłą woli potrafi poruszyć 
martwe przedmioty. Nie potrafi jednak 
panować nad tą siłą, a wciąż ulega po- 
kusie sprawdzania swych niezwykłych 
możliwości. Dla bohaterów filmu, kon- 
sekwencje są opłakane, widzowie nato- 
miast pękaja ze śmiechu 


Wątek poboczny: Z laboratorium woj- 
skowego przewożono nową broń. Na 
skutek awarii helikoptera, kapsuła w 
pojemniku spadła na fabrykę chemicz- 
ną i zawisła nad halą. Pojemnik został 
uszkodzony. Wydobywająca się zeń 
kropla zabójczej mikstury, powiększa 
się. Alarm! Miastu zagraża potworne 
niebezpieczeństwo 

Oba te wątki ze sprawą Piotra splata- 
ją się w punkcie kulminacyjnym. Co z 
tego wynika? Koniecznie sami zobacz- 
cie... Miłych wrażeń! 

EWA BIELSKA 


TELEFON 
W SŁUCHAWCE 


(PAP). Ostatni krzyk „mody telefonicznej” to apa 
rat telefoniczny jednoczęściowy. Całość, czyli elek 
troniczna tarcza z przyciskami, części do słuchania i 
mówienia, dzwonek — a raczej brzęczyk — została 
umieszczona w jednej słuchawce, takiej jak w na- 
szych tradycyjnych, domowych aparatach telefonicz 
nych 

Dotychczas jednoczęściowy telefon można było 
przywieźć z wojaży zagranicznych lub nabyć za ok 


raglą sumkę w sklepie komisowym, na bazarze lub 


giełdzie. Już niebawem, bo pod koniec br., pojawi się 
ma rynku taki sam polsko-jugosłowiański aparat tele 
toniczny. 

Polskie Towarzystwo Handlu Zagranicznego „Elek- 
tnim” podpisało niedawno z CHZ „Jugoelektro” umo- 


wę o współpracy przemysłowej pomiędzy jugosło- 
wiańską firmą „Pupin”, a Zakładami Teleelektronicz- 
nymi „Telkom-Telos” w Krakowie. Umowa dotyczy 
wspólnego opracowania i produkcji dwóch typów 
aparatów telefonicznych nie wytwarzanych dotych- 
Czas w krajach RWPG. Będą to: wspomniany już apa- 
rat jednoczęściowy oraz — także nowość — aparat 
biurkowy działający po wrzuceniu monety. 

Ze wstępnych informacji wynika, że aparat telefo- 
niczny jednoczęściowy zostanie wyposażony m.in. w 
układ elektroniczny, który umożliwi „zapamiętywa- 
nie”, przez kilkanaście minut, ostatniego wybierane- 
89 numeru. Jeżeli będzie on zajęty, wówczas, po od- 
czekaniu i uruchomieniu odpowiedniego przycisku, 
żądany numer zostanie przywołany już „z pamięci” 
aparatu. Będzie istniała także możliwość zakodowa- 
Ola w niej kilku numerów abonentów, do których 

onimy najczęściej, Wówczas po jednorazowym 
uruchomieniu pamięci otrzymamy natyc'miastowe 

łączenie z wybranym abonentem. Telefon może 
Pracować zarówno w pozycji stojącej jak wiszącej 
OP- ną ścianie. 


CIĄG DALSZY ZE STAR. 1 


życie ulicy I kraju. Stał sią dokumenta 
listą wydarzeń, jakie rozgrywały się w 
Polsce w 1980 | 81 roku. Jego fotore 
portaże publikowały tygodniki „ITD” i 
„Razom” 


— Najbliższa byla ml zawsze rodzi 
na mówi Gdy przyszła na ówlał 
moja córka Malgosia, zamieściłem cykl 
zdjęć pt. „Jej rok urodzenia”, W 1902 
roku zostałem ojcem Michała, Gdy mial 
2 lała, w 84 roku, uświadomiłem sobie 
że mój syn ukończy osiemnaście lat w 
roku 2000. Wpadłem na pomysł, by za 
pewnić mu coś w rodzaju „posagu” fo 
tograficznego, który bylby przesłaniem 
na rok 2000. Ogłosiłem apel do umieją: 
cych się posługiwać aparatem fotogra- 
ficznym, by nadesłali do mnie, do Pol- 
ski, zdjęcia dla syna. 

Apel 26-letniego wówczas 
ojca małego Michała 
nad 40 czasopism z 


Bogdana 
wydrukowało po 
16 krajów. Zaczy 
Drogi Przyjacie 
nie brzmiał więc całkiem bezoso 
bowo, ale jego autor nie był pewien, ja 
ki będzie odzew. Nie stawiał szczegól 
nych warunków, zdjęcia mogły być wy 
konane w dowolnej technice I formacie 
mogły być też zaczerpnięte z archi 
wum. „Kiedy już zdecydujesz się 
apelował do nieznajomych — opatrz fo- 
tografię osobistą, własnoręcznie napi 
saną dedykacją”. Informował, że urzą- 
dzi wystawę nadesłanych zdjęć, a na- 
stępnie zapakuje je i przechowa do 
2000 roku, by przekazać je osiemnasto: 
letniemu Michałowi i wspólnie z nim 
zorganizować ich kolejną prezentację 
Na koniec zapewniał, że wierzy w soli- 
darność ludzi dobrej woli wszystkich 
krajów. 


nał się on zwrotem 
lu 


p ierwsza fotografia nadeszła z Pol- 
ski, ze Śląska, potem posypały się 


inne, najprzeróżniejsze, a wszystkie 
dedykacje pełne były serdecznych 
słów 


— Poczułem, że mój syn jest cząst- 
ką wielkiej człowieczej rodziny. Zdjęcia 
nadesłało 616 autorów z 29 krajów i 5 
kontynentów. Autorami byli artyści i ro- 
botnicy, gospodynie domowe i księża. 

69-letni Kit Goninon z Australii wyra- 
żał życzenie, by świat był spokojny, 
bez wojen, głodu i zaraz. Wraz z dedy- 
kacją przysłał Michałowi swoje ulubio- 
ne zdjęcie przedstawiające starą chatę, 
zbudowaną przez australijskich pionie- 
rów borykających się z losem i przyro- 
dą 

Weterani wojenni nadsyłali zdjęcia 
przypominające czym była wojna... I 
słowa — czym dla ludzi jest pokój. Nie- 
które dedykacje była rymowane, a do 
wielu dołączono długie opisy dziejów 
rodzin wywodzących się z Polski. 

Jedni jak Ózgir Elmuci z Turcji za- 
praszali Michała by, gdy dorośnie, od- 
wiedził ich kraj. Inni prosili, by nigdy 


Ross Campbell, 15-letni chłopak z Nowej Zelandii do fotogralii dolą- 
czył zapewnienie: „Wszyscy chcemy żyć, chcemy pokoju i solidar- 
ności. Tak łatwo można by tego dokonać! 


Seppo Kauhanen z Finlandii nadesłał 
zdjęcie swojego syna Joonasa, który w 
2000 roku będzie miał 23 lata. „Mam 
nadzieję, że wówczas będziecie mogli 
pójść razem na ryby I łapać okonie 
1apisał 


Olli Aaltonen. napisał 


Michale, życzę Ci wszystkiego najlepszego” 


DEDYKACJA DLA MICHAŁA 


nie wątpił w Człowieka. Timur Dżacha- 
row z ZSRR dołączał do fotografii ży- 
czenia, by droga życia Michała była 
„szczęśliwa i jasna, i aby kierował 
swoim losem tak, jak podpowiada mu 


sumienie i rozum” 
yA organizowanie wystawy wszystkich 
nadesłanych zdjęć było zadaniem 
skomplikowanym, zwłaszcza że warto 
było pokazać nie tylko fotografie, ale 
dołączone do nich i dedykacje i życze- 
nia. Wystawa została otwarta w marcu 
tego roku przy Placu Zamkowym w 
Warszawie w galerii Związku Polskich 
Artystów Fotografików, którego człon- 
kiem jest Bogdan Sarwiński. Dzięki Pol- 
skiej Agencji Interpress” obejrzeli ją 
również mieszkańcy Berlina. Z okazji 
wrześniowych „Dni Warszawy” trady- 
cyjnie obchodzonych w Moskwie wysta- 
wa znalazła się i w tym wielkim mie- 
ście. Został tam również zaproszony 
Bogdan Sarwiński razem z Michałem. 
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* PEACE 


Nadesłana z Holandii przez Gerarousa Van Mol 
fotografia została podpisana prostymi słowami 
„Pokój dla każdego, pokój i wolność. Szczęśli- 
wych urodzin! 


W roku 2000 — ostatnim roku XX 
wieku, Michał będzie miał osiemnaście 
lat. Jakie wrażenie wywrze na nim i na 
jego rówieśnikach przesłanie sprzed lat 
kilkunastu? | jaki to będzie ów rok 
2000? Co czeka naszą planetę? Miejmy 
nadzieję, że pokój. Dla wszystkich ludzi 
i kontynentów. 

Autor pomysłu „Fotografie dla syna 
— przesłanie w rok 2000'', Bogdan Sar- 
wiński, pracuje w dziale fotograficznym 
Przedsiębiorstwa Usług Filmowych 
„Polfilm** w Warszawie. Ostatnio zabie- 
ga o wydanie owych fotografii w formie 
albumu. Byłby to album niezwykły! Fo- 
tografie z całego Świata, dedykacje i 
koperty. Do takiego albumu można by 
powracać, mieć go w domu. 

Jakie wydawnictwo zainteresuje się 
pomysłem Bogdana Sarwińskiego? 

ANNA GRZYBOWIECKA 


Reprodukcje z oryginału 
wykonał Bogdan Sarwiński 
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Morze 
AND FRELEnom 


| 
Ta fotografia nadesłana z USA| 
przez Janet Gawle-Gnida została 
wykonana w 1984 roku, podczas 
XXIII Olimpiady w Los Angeles. Wy- 
darzeniem był pierwszy w historii 
olimpijskiej maraton kobiet. Biegną- 
ca w szarym kostiumie Joan Benoit | 
zdobyła wówczas złoty medal 
Przedstawicielka Szwajcarii (w czer- 
wonym kostiumie) przekroczyła 
właśnie metę, słaniając się na no- 
gach. Janet dodała informację, że 
kraje obozu socjalistycznego nie 
brały udziału w tej olimpiadzie: 
„Jest mi przykro, ponieważ moi ro- 
dzice i mój mąż pochodzą z Polski. | 
Ja urodziłam się w USA. Chcę, aby| 
moje dzieci były dumne z obu oj- 
czyzn, by nie były rozdarte między 
nimi. Chcę, aby żyły w pokoju” | 


dziecie 


młodość, 


Hannelieke V.O 
Beek z Holandii 
dołączyła dedy- 
kację: „Mam na- 
dzieję, że Ty i 
wszystkie dzieci 


na świecie bę- 


mogli 


mieć beztroską 


a w 


roku 2000 razem 
z Wami zrobimy 
dobry początek 
nowej epoki" 


TERENCE 
TRENT 
D'ARBY 


Nowy idol, wschodząca gwiazda 
muzyki pop. Zorientowani w branży es 
tradowej twierdzą, że już niebawem 
zdetronizuje Michaela Jacksona i Prin- 
ce. Na razie jeszcze terminuje, ale 
Podobno mieszkańcy East Orange byli 
pewni, że młody Terence będzie kazno- 
dzieją, tak jak jego ojciec. On sam nig- 
dy o tym nie myślał. Tak naprawdę jed- 
nak nie bardzo wiedział, co ze sobą ro- 
bić. A to pragnął zostać zawodowym 
oficerem, a to marzył o karierze... bok- 
sera. Nawet ostro trenował, przepowia- 
dano mu sukcesy na ringu. Oczywiście 
śpiewał i słuchał muzyki, z którą ze- 
tknął się za sprawą matki, solistki gru- 
py The Cliff Otherback Singers. Jako 
muzyk zadebiutował grając w kościele 
na... bębenku. Prawdziwa, zawodowa 
kariera zaczęła się w gabinetach 
fów CBS/Columbia. To właśnie tam za- 
padła decyzja o wydaniu debiutanc 
go albumu „„Introducing The Hardline 
According To Terence Trent D'Arby 
Terence jest człowiekiem trochę dziw- 
nym, przede wszystkim kapryśnym, co 
zgodnie stwierdzają jego dobrzy znajo- 
mi. Kapryśna jest też jego wypowiedź 


Recepta na sukces w tym biznesie 
jest tylko jedna: musisz wszystkim, bez 
końca opowiadać, że jesteś największy 
nawet jeśli sam nie jesteś o tym całko- 
wicie przekonany. Wtedy nadejdzie mo- 
ment, że zaczną ci wierzyć. A jeśli już 
tak się stanie — będziesz gwiazdą 

A może jest to wypowiedź prawdzi- 
wa? 


JAK ZA DAWNYCH, 
DOBRYCH LAT! 


To nie są zdjęcia z koncertu CIif- 
fa Richarda w katowickim Spodku 
lecz z innego występu, ale... także 
w ramach ubiegłorocznego tour- 
nóe. Wszędzie było podobnie! CIif- 
fa przyjmowano serdecznie, cza- 
sem nawet entuzjastycznie, czym 
był pewnie trochę zaskoczony. 


Młodszym Czytelnikom Świata 
Muzyki muszę przypomnieć, że 
Cliff Richard był idolem ich rodzi- 
ców. Debiutował bowiem w roku 
1958, a więc trzydzieści lat temu! 
Wtedy podpisał kontrakt z wytwór- 
nią Columbia, dla której nagrał 
pierwszego singla „Move It" i roz- 
począł koncerty. Towarzyszył mu 
zespół The Driftors, który nieba- 
wem przyjął nazwę The Shadows. 
Ten zespół to też historia muzyki 
młodzieżowej. W filmie debiutował 
CIiff w roku 1959. Obraz miał tytuł 
„Serious Charge”. Z niego właśnie 
pochodził wielki przebój artysty 
„Living Doll”, za który otrzymał 
Złotą Płytę. Grał jeszcze w kilku 
filmach i wyśpiewywał przebój za 
przebojem:  „Travellin Light”, 
„When The Girl In Your Arms', 
The Young Ones”, „Do You Want 
To Dance”, „Lucky Lips”. Płyt dłu- 
gogrających zrealizował... chyba 
ponad 30. Założę się, że sam zain- 
teresowany już tej produkcji nie 
kontroluje. Zapamiętajmy więc ty- 
tuły dwóch pierwszych: „Cliff" — z 
roku 1959 i „Me And My Shadow” 
— z roku 1960. ? 


Elvis z matką... 


e Równo sto trzydzieści lat temu 
1 stycznia 1858 roku odbyła się war- 
szawska premiera „Halki” Stanisława 
Moniuszki. Co o samym utworze i jego 
premierach (tak, tak... nie jednej!) wie 
dzieć każdy powinien? W roku 1846 
poznał Moniuszko Włodzimierza Wol- 
skiego, który niebawem dostarczył mu 
libretto „Halki”, w treści zasadniczej 
nawiązujące do wydarzeń roku 1846 — 
buntu polskiego chłopstwa. Tak powsta- 
ła dwuaktowa „Halka”, opatrzona datą 
1847. Jej pierwsze wykonanie miało 
miejsce w Wilnie — 1 stycznia 1848 ro- 
ku. Ale nie była to wersja operowa lecz 
estradowa. Dopiero 16 lutego 1854 roku 
wystawiono ją w Teatrze Wileńskim 
Moniuszko postanowił zainteresować 
„Halką” dyrekcję Teatrów Warszaw. 
skich. Z różnych przyczyn, przede 
wszystkim politycznych, partytura prze- 
leżała dobrych kilka lat. Wreszcie 1 
stycznia 1858 roku już czteroaktowa 
„Halka” przedstawiona została warsza- 
wiakom. Szwagier kompozytora pisał 
po premierze... Po odegraniu uwertury 
brawo było ogromne; za odkryciem kur- 
tyny, kiedy się Polonez pokazał, huczał 
cały teatr, na koniec w ciągu całej sztu- 
ki nie ustawały oklaski, a po III akcie 
wywołali kochanego Stasia 4 razy, po 
czterech razach jeszcze raz... W ogóle 
entuzjazm był nadzwyczajny. Dziś w 
kasie jest gwar ogromny, nie można do 
biletów dostąpić... Sam Moniuszko tak 
pisał do żony: Więc już po wszystkim. 
— Powodzenie zupełne. — Dziś grają 
„Halkę”' drugi raz, jutro trzeci. — Czy- 
tajcież teraz, co tam pisać będą. — 
Mnie wybaczcie, że bez sensu piszę. 
— Nie pojmujecie, co się ze mną dzie- 
je. — Bardzom rad z siebie i z arty- 
stów, i z publiczności. — Za cztery dni 
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że czasu nie stracę ani chwili. Więc do 
widzenia i do ustnego pogawędzenia. 
— Daj Boże Was wszystkich zdrowych 
uściskać i co najprędzej. 


e 8 stycznia 1935 roku przyszedł na 
świat Elvis Presley. pasze Staszew- 
ski w książce „Elvis'' tak oto chwile na- 
rodzin Elvisa opisuje: „Elvis Presley 
urodził się wczesnym rankiem... pod 


znakiem Koziorożca. Rodzice przygnę- 
bieni utratą drugiego syna robili 
wszystko, by Elvis chował się dobrze i 
zdrowo. Matka rozpieszczała jedynaka 
i starała się, aby nie odczuwał niedo- 
statku, otaczającego rodzinę ze wszyst- 
kich stron. Elvis zawsze wspominał 
swoje dzieciństwo jako bardzo szczęś- 
liwe. Spędził je w towarzystwie swoich 
kuzynów — Gene'a Smitha i Boba 
Presleya. Całe dni spędzali nad jezio- 
rem, łowili ryby, pływali łódką, a wie- 
czorem bawili się przed domem. Mały 
Presley był, jak na swój wiek, bardzo 
cichy i spokojny. Gdy w przyszłości 
wspominać będzie swe chłopięce lata, 
wyzna, że już wtedy w głębi serca 
współczuł ciężko pracującym rodzicom 
| myślał, że tak mała rodzina mogłaby 
przynajmniej regularnie jadać. | matki, 
i ojca od świtu do zmierzchu nie było w 
domu, gdyż tylko ze swoich. zarobków 
ojciec nie utrzymałby żony i syna. | tak 
musieli się liczyć z każdym dolarem. 
To właśnie było powodem przepro- 
wadzki w bliskie okolice czarnego get- 
ta, Shakerag. Dzielnica była brudna i 
zaniedbana, a mieszkanie ciemne i ma- 
łe. Posiadało natomiast jedną zaletę: 
było tanie..." 


LECH NOWICKI 


EGZYSTENCJALNE 
ROZTERKI 
AGNIESZKI M. 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 3 
DOKOŃCZENIE LE SIN. 3 


na klasa, jesienna szarość za oknem... Co to 


za życieł 

Zmienić to? Pokolorować? Bardzo chętnie, 
ale jak? Szkoła, gotowanie, zakupy, lekcje 
wyznaczają rytm jej codziennej egzystencji 
Bardzo podoba jej się ten wyraz, odkryty 
kiedyś w słowniku, podobnie jak nazwa 


4 zystencjalne rozterki”, nadana rozmyśla: 
niom nad życiem. 
MAGICZNE SŁOWO: 
„SNIADANIE”” 
Jak by nie oceniać tego, co jest, jedno 
jest pewne: przydałaby się jakaś, nawet ma 


towych. torped, 4) mówienie * 
ła odmiana. Gdyby tak obudzić się kiedyś wytrwałość narysować sobie rysunek. Wystarczy w | z kimś, 5) balet Karola Szy, 
bez tego przeklętego słowa „śniadanie”, a tym celu połączyć za pomocą ołówka kolejne ponu- manowskiego, 6) droga wy 
potem przez cały dzień (albo dwa, albo merowane punkty od pierws bd tatn sadzana drzewami, 7) aura, 
trzy, albo sto..) śmiać się ze wszystkiego i y od pierwszego do ostatniego 8) rękojeść, trzonek, 9) mia 


wszystkich, robić to, co daje wyłącznie 
przyjemność, satysfakcję. Wcale nie muszą 
to być wakacje na Hawajach, przecież na- 
wet tu może zdarzyć się coś ciekawego. 
Gdyby... Jutro trzeba będzie o tym pomyś- 
leć. 

Nadzieja na jutro przewija się przez 
wszystkie przedsenne marzenia i rozmyśla- 
nia Agnieszki M. Data rozpoczęcia nowego, 
wspaniałego życia ciągle jest przesuwana 
Nie ma czasu, bo klasówka, bo trzeba upiec 
ciasto, pomóc w porządkach, pojechać w 
odwiedziny do babci — wszystko to takie 
powszednie, stanowiące treść codziennego 
życia, jakoś nie pasuje do kolorowej wizji 
Przynajmniej do tej, którą stworzyła Ag- 
nieszka. | tak się zacięła w tym przekona- 
niu, że życie podzielone jest na kolorowe 
sny i szarą rzeczywistość, że nie dopuszcza 
do siebie innej możliwości. Czy ma rację? 
Czasem, gdy bywa w dobrym humorze, sa- 
ma się nad tym zastanawia i znów do głosu 
dochodzą te egzystencjalne rozterki. Całe 
szczęście, że są, bo pozwalają zastanowić 
się, .jak ubarwić. szarość i cieszyć się przez 
jakiś czas. Gdyby tak zebrać siły i spróbo- 
wać robić to stale... Agnieszka wie o tym, 
że można, obiecuje sobie, że spróbuje. 

Tymczasem jest siódma rano. W 
drzwiach pokoju pojawia się głowa mamy. 
Magiczne słowo „śniadanie” znów przerywa 
kolorowy sen. 

JAROSŁAW MACHOWIAK 


UŚMIECH NUMERU 


MĄDRALÓWNA pożyczyła od 
ojca samochód i pędzi nim z 
niedozwoloną szybkością. Mili- 
cjant namierzył ją na radarze i 
zatrzymał. 

— Czy pani wie, że jedzie z 
szybkością niedozwoloną?! Sto 
kilometrów na godzinę! 

— Na jaką godzinę, panie 
władzo?! — dziwi się wdzięcznie 
Mądralówna. — Przecież wyje- 
chałam z domu zaledwie pięt- 
naście minut temu. 


zadanie 


Odgadnij wyrazy o poda- 
nych znaczeniach | wpisz je 
do dlagramu tak, aby w każ 
dym polu znalazła sią jedna 
aylaba. Rozwiązanie przoślij 
w ciągu 7 dnl od daty tego 
numeru pod adresem „Świat 
Młodych”, ul. Mokotowska 
24, 00-561 Warszawa, „Zada 
nie premiowane nr 657" 

Prawidłowa rozwiązania 
wozmą udział w losowaniu 


nagród 

ZNACZENIE WYRAZÓW 
PRAWOSKRĘTNIE: 1) cecha 
kalorycznego posiłku, potra 


POŁ CZ PUNKTY! wy, 2) zdolność przeciwsta 
L wiania sią czemuś, niepod 


dawania się jaklomuś działa 


Jeśli rozwiązałeś już pozostałe łamigłówki i zada- | niu: 3) urządzenie do wy 
nia dzisiejszej Abrakadabry, możesz w nagrodę za 


strzeliwania pocisków rakie 


sto w pobliżu Szczecina, z 
wielkimi zakładami chemicz 
nymi, 10) grupa ludzi wyróż- 
niających się, przodujących 
w danej zbiorowości, 11) rzę- 
sisty deszcz, 12) człowiek 
ułomny 

LEWOSKRĘTNE: 1) glazura, 
szkllwo, 2) mączka lub pasta, 
bogata w określone składni- 
ki, np. w białka, witaminy, 
podawana dzieciom, 3) wiel- 
kość ciężaru, który można 
załadować na statek przy je- 
go największym dopuszczal- 
nym zanurzeniu, 5) instru- 
ment muzyczny podobny do 
akordeonu, 6) zespół towa- 
rzyszący niegdyś Markowi 
Grechucie, 7) ... Lubelskie — 
równina na zach. do Bugu, z 
Lubelskim Zagłębiem Węglo- 
wym, 8) miasto w Japonii 
(środkowe Honsiu), 9) urząd, 
stanowisko, 10) kraina histo- 
ryczna w Grecji, w płn. 
-zach. części Peloponezu, 11) 
miejskie arterie, 12) dawniej: 
woreczek skórzany na pie- 
niądze, noszony przy pasie 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 651 


ze 142 numeru „Świata Mło- 
dych” z dnia 28.11.1987 r. * 

Najmilsza ludziom nadzieja 
Poziomo: gnat. zjawa, mila, ro- 
zeta, pionek, Aram, szmat, kant, 
Ala, Ełk, wikt, Derek, Anna, udo, 
Faraday, lon, łza, mit, era, notat- 
ka, kod, kask, morał, Nara, oda, 
ara, atar, spazm, trik, rejent, cy- 
kuta, Krak, Agata, Anat. 
Pionowo (kolumnami): gra, wu- 
jek, ark, Norwid, raster, Aza, Ko- 
łas, Aja, temat, korek, fan, zasa- 


Podany diagram 
uzupełnij literami wy- 
razów NOWY ROK w 
taki sposób, aby we 
wszystkich rzędach 
poziomych, kolumnach 
pionowych oraz na 
obu przekątnych każ- 
da litera występowała 
tylko raz. Oczywiście, 
uzupełnianie należy 


LABIRYNT LICZBOWY 


38|- |35| — |45| — |22 


NEEDED 
| | les sz|-| 


20 
L THMZIENI 
| ies-[59|-123] 


rysunki? Start! 


remiowane nr 657 


ROZETA SYLABOWA 


da, omasta, Erato, Asmara, ar- 
mata, Edyta, apteka, <kłamca, 
Yma, mokka, natka, Ina, nitka, 
run, Lenino, orbita, akt, anoda, 
kat. 
Nagrody wylosowali: 

Anna Antolak — Lubin, Iwona 
Frankiewicz — Myślenice, Artur 
Hryć — Świerszczów, Agnieszka 
Kurda — Bytom-Rojca, Joanna 
Lazurek — Otmuchów, Janusz 
Lukasczyk — Piekary Śl., Ewa 
Michalska — Warszawa, Iwona 
Nowak — Praszka, Robert Wisz 
— Rzeszów, Agnieszka Tońska 
— Komierowo. 


Na pierwszy rzut oka wszystkie rysunki (a-t) przedstawiające 
grupę dzieci są jednakowe. Pozory jednak mylą — tylko dwa ry- 
sunki są identyczne. Czy w ciągu 40 sekund potrafisz wskazać te 


CZEMU SIĘ tak głupio uśmie- 
chasz? — pyta Mądrala Iksiń- 


rozpocząć od czwartej 
kolumny pionowej (to 


Rozpoczynając od górnego pola z 
liczbą 40 przejdź tak, jak wskazują 


widać), a następnie 
wypełnić literami szó- 
stą kolumnę pionową. 
Dalej trzeba już pog- 


strzałki, do dolnego pola z liczbą 23, 
aby suma liczb spotkanych na drodze 
wyniosła 364. W rozwiązaniu podaj licz- 


ROZWIĄZANIA Z POPRZEDNIEJ SOBOTY 


GWIAZDY | KOMETY: 11 gwiazd i 11 komet. CO TO JEST: endywia 
— dwuletnia roślina warzywna uprawiana ze względu na jadalne 


skiego. 
— Bo mi wpadła do głowy 
pewna mądra myśl... 


— Niech on mi wszystko o równaniach kwadratowych po- 
wie, bo jak nie, to kiszki mu wypruję i na bęben nawinę... — 
wyświszczał nie przestając żuć Ponurak z Wielką Szczęką. 


— Przepraszam, przepraszam! — ryknął Człowiek Osioł 
zrywając się z miejsca i przewracając przy tym swój stołek. 
Jeszcze przecież nic nie usłyszałem o budowie wymoczka! | 
jeszcze mi nie wytłumaczono, czemu przy zwilżaniu twarzy 
wodą kolońską czujemy chłód... 

— Niech nikt się nie waży bez kolejki! — szczeknął Niedo- 
bity Faszysta i trzasnął w podłogę protezą. 


W tym momencie czcigodna kompania dziwolągów eksplo- 
'dowała. Rozwarły się naraz dwa dziesiątki gardeł, groźby, 


przekleństwa, przywoływania do ciszy i porządku zmieszały 
się w jednolity, nierozdzielny zgiełk, zahuczały ściany żelaz- 
nego kotła, zatrzęsła się nawet galeria, na której stał Andrzej 
T. Już Niedobity Faszysta, starł się wręcz z Człowiekiem Os- 


łem, już Starucha o Garbach wczepiła sią z' wściekłoś- 
cią w kudły Es lej Chałturnicy, już Ponurak z Wielką 
Szczęką (nie przestając żuć) groźnie podniósł nad głową 
łom... Lecz oto Czerwonooki Młodzian, który w ogóle nie ru- 
szył się ze swego fotela, wypluł papierosa, wsunął do ust dwa 
palce i gwizdnął ogłuszająco, aż Andrzeja zaswędziały uszy. 
Rwetes w kotle momentalnie ucichł. eh 

— Proszę kontynyować wiedział Czerwonooki Mło- 
dzian do Zadziwiającego Mężczyzny. 


łówkować! by, które złożą się na tę sumę. 


Ów puścił w zawiesiste powietrze kotła dwa niebieskie kół- 
ka dymu i wyciągnął w stronę Gienki długachny, kościsty pa- 
lec. 

— Proszę odpowiadać, młodzieńcze i to szybko — rzekł. — 
Jakie państwa odgrywają główną rolę w ogólnoświatowej pro- 
dukcji tkanin bawełnianych? 

Gienka milczał. 

— Jaki będzie udział USA w produkcji energii elektrycznej 
rozwiniętych państw kapitalistycznych? 

Gienka ledwie dostrzegalnie wzruszył ramionami. 

— Jaki surowiec mineralny kraje Azji Południowej eksportu- 
ją na rynek światowy? 

Gienka stał nieruchomo. 


Kimkolwiek by nie byli ci straszliwi inkwizytorzy-egzamina- 
torzy — dywersantami albo zwiadowcami z innych światów, 
czy kapłanami nieznanego kultu — z Gienką im się nie udało. 
Po pierwsze Gienka był urodzonym trójkowiczem i niczego z 
rzeczy, o które go pytano (z fizyki, matematyki, biologii, a tym 
bardziej z geografii gospodarczej), nie wiedział i wiedzieć nie 
chciał. A co ważniejsze — był okazem człowieka, który nigdy, 
nikomu i w niczym nie ustępuje. Zwłaszcza gdy go przypierać 
do muru. Andrzej T. sam był kiedyś świadkiem, jak Gienkę w 
metrze przyparła do muru szacowna starsza pani, objuczona 
torbami i koszykami. Gienka przejechał osiem przystanków, w 
tym również swój, czerwieniał, bladł, czytał gazetę, w którą 
miał zawinięte buty z łyżwami, udawał nawet nieżywego, ale 


liście (odpowiedź „,c'). ZNAJDŹ INTRUZA: 12. 


swojego miejsca nie ustąpił... Taak, ta banda dziwolągów po- 
winna była schwytać kogoś słabszego duchem i z silniejszym 
pędem do wiedzy! 

— A powiedz mi, chlopiec — rzekł przymilnie Niedobity Fa- 
szysta — jakimi parametrami różni się czołg T-34 od czołgu 
T-6 „Tygrys”? 

Tu trafił w dziesiątkę. Gienka na całą szkołę słynął z dosko- 
nałej znajomości sprzętu artyleryjskiego, lotniczego, broni 
pancernej i rakietowej, zarówno krajowej jak i zagranicznej, 
współczesnej, jak tej z dawno minionych epok. Czyżby? Gien- 
ka to jednak Gienka: ledwie dostrzegalnie wzruszył ramionami 
i splunął w bok. Wśród straszydeł wszczął się ruch. 

— Wydaje się, młodzieńcze — przemówił Zadziwiający 
Mężczyzna — że przeceniasz naszą cierpliwość. Ale przed to- 
bą stoją nie fajtłapy, nie ciepłe kluchy, nie jajogłowi inteligenci 
o słabych nerwach! Spróbuj wysilić swoją ubogą wyobraźnię i 
pomyśleć, co cię czeka, kiedy przyjdzie północ i już nie bę- 
dziemy mieli związanych rąk... 

Starucha o Dwóch Garbach oblizała się. Pierwszy Blin zatarł 
lubieżnie ręce. Estradowa Chałturnica zachichotała. Ponurak z 
Wielką Szczęką złamał łom i z brzękiem cisnął odłamki na że- 
lazną podłogę. 

Andrzej T. zerknął na fostoryzującą tarczą. Czarne wska- 
zówki pokazywały za pięć dwunastą. Coś zgrzytnęło mu pod 
nogą. 


Cdn. 
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PLAN KAPITĄNA JEST 
NIEZŁY, TYLKO CO BĘ- 
DZIE Z DZIECIAKAMI?, 


MIE NIE Muszę! 
BIERZCIE 5NO 


PRZEŁADOWALI TOWAE GĘBY NA KŁÓDKĘ | NJE 

DO MAŁEGO KUTRA .CHYBĄ ZNOSZĘ CIEKAWSKICHI 

SĄ PRZIEN <A Ą p 
Ą PR. AYTNIKAMI ? A ALE, MUSI NAM ; 
= PAN MYTŁUIMACZYĆ. 


MÓWIŁAM, EE MAN WEDŁUG UMOWY, ON /” OILE DOTRZYNIA 
JUTRO POWINNISMY UMOWNY! WIDZIAŁEM 
BYE NA MIEJSCU.1TD ) JESZCZE COS...WY- 
JEST NAJWIAZNIEJSZE/ SIADA NA TO, ZE 
PŁYN(IEMY CĄŁKIEM 
JAINYM STĄTRIEM 


N_——/ SPÓJRZCIE! 
NIE MYLIŁEM SIĘ: PŁy— 
NIEMY POD BANDERA 
LIBERYISKĄ NA ŁAITBIE 
POD NAZKIĄ, „LOPEZZAŚĆ 


Mokotowska 24, 


WŁAZIĆ! NA DÓŁ! |ANI MRU -MRLUI 
SAMI NAPYTALISCIE SOBIE BIEDY 
SZYBCIEJ! 


Żony 


zh 
ZĄAPOMNII O WSZYST 

KIM, COKOLNIEK AIDZIU 
ŁEŻ! TO NIEBEZPIECZNEJ 


CO TEN DRAŃI ZAMIERZA? 
STĄD SIĘ NIE WYDOSTA- 


00-561 Warszawa. TELEX 


Skórska (dz. listów i łączności z czytelnikami tel. 21-81-13). Fotoreporte- 


I JESZCZE 
WEZAĘ, 2 
TRZYMAJ SIĘ; MOICH ROZ 
KAZÓN | PILHUJ SMOIJE 

MOGA żŁ/ CHCESZ 
ZCZE ZE MNĄ POPŁY- 
wat! Do RoBory! 


MIEJEDNĄ 
' 


7 
ZMIANA KURSU? 
dale R MIENIAM KU. 


A DZIECI ? WZIĄŁ PAM 
PRZECIEZ FoRsĘ! 


SŁOŃCE Z INNEJ 
STRONY ! ZMIENILI 
KURS !GDZIE MY 
JESTEŚMY? 


HM, DALISMY 
SIĘ NABRAĆ JAK 
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NIE ZAPOMNIJ 
oTo 

NASZ 
POCZTOWY 


TŁUM. W. TRZCIŃSKA 


Oczu i czoła ów obywatel nie posiadał, a właściwie trzeba 
było dobrze się skupić, żeby je dostrzec, miał za to kolosalne, 
do pary ze szczęką, widłopodobne ręce. W roztargnieniu ma- 
chinalnie to zginał, to prostował trzymany w nich żelazny łom. 

Było ich tam wszystkich nie mniej niż dwie dziesiątki, brzyd- 
kich i rozmaitych, i wszyscy zdumiewająco różnili się między 
sobą ksztaftami i kolorami, jakby należeli do rozmaitych ro- 
dzin zoologicznych, ale zarazem coś ich do siebie upodabnia- 
ło — zapewne to, że samym wyglądem i zachowaniem gwał- 
townie i jednocześnie rzucali wyzwanie rozpowszechnionemu 
mniemaniu, jakoby w człowieku wszystko miało być piękne, a 


przez to niewątpliwie tworzyli zbiorowość, którą zwykło się ok- 
reślać jako złe albo nieodpowiednie towarzystwo. | dziwne — 
choć każdy z nich był tak ohydny jak zdarza się tylko w maja- 
kach, przypatrującemu się im w osłupieniu Andrzejowi wyda- 
wało się w głębi duszy, że nie są mu całkowicie nieznani — 
że gdzieś już ich takich albo podobnych widział — czy to na 
reprodukcjach obrazów słynnych malarzy, czy to na ilustra- 
cjach do książek słynnych pisarzy, a być może w naturze, ży- 
wych, z krwi i ciała... 

Wczepiony w mokre żelazo balustrady Andrzej T. po trochu 
przychodził do siebie, szok ustępował i zaczynała działać 
reszta porażonych zmysłów. Doleciała go fala lodowatego 
smrodu unoszącego się z gigantycznego kotła, usłyszał dud- 
niące głosy i wtedy zrozumiał, co za przedstawienie trwa w 
żelaznej beczce. 

Trwało przesłuchanie. Dobrana ferajna przesłuchiwała jeń- 
ca, a jeńcem był nie kto inny jak stary, wierny przyjaciel Gien- 
ka zwany Arbuzem. 

A więc młodzieńcze — przemówił Zadziwiający Mężczyzna 
podparty szczudłami — więc cały czas będziemy milczeć? 

— On sądzi, że zebraliśmy się tu, żeby grać z nim w 
słup-niemowę — wysapał pierwszy Blin i roześmiał się z 
własnego dowcipu, i od tego śmiechu cały zafalował jak źle 
zastygnięta galareta. 

— W słup-niemowę und ciuciubabkę — dodał Czerwonooki 
Młodzian, zabawiając się ronsonem. 


— Północ blisko, a dogadać się nie możemy — zrzędził 
Niedobity Faszysta w mundurze bez guzików i z jedną nogą 
drewnianą. — Jak długo można przekonywać tego młodzie- 
niaszka? Obiad przegadaliśmy, kolację też... 

— Mnie go dajcie — świszczącym szeptem zaproponował 
nie przerywając żucia Ponurak z Wielką Szczęką. 

— Zamilczcie, koledzy — powiedział Zadziwiający Męż- 
czyzna — wypuścił z fajki kółko błękitnego dymu i znowu 
zwrócił się do Gienki: — Zdaje mi się, młodzieńcze, że pan 
sobie jeszcze nie uświadomił, że nie ma pan wyjścia, i mówić 
tak czy owak będzie trzeba... A 

— Ach, on będzie mówił — zagruchotała drżącym głosem 
Starucha o Dwóch Garbach. — On tylko z wami, paskudnymi 
wujkami i ciotkami rozmawiać nie chce, a mnie wszystko po- 
wie. Prawda, łapeczko? Przecież powiesz miłej, dobrej babuni, 
jak brzmi prawo Boyle'a-Mariotta? 

W odpowiedzi na to dziwne i nieoczekiwane pytanie Gienka 
tylko ledwie zauważalnie wzruszył ramionami i wtedy wtrąciła 
się Estradowa Chałturnica leżąca z nogami na tapczanie i po- 
żerająca garściami czekoladowe cukierki z rozstawionych 
dookoła bombonierek. Otarła dłonią paszczę umazaną szmin- 
ką i czekoladą, i oświadczyła stanowczo: 

— Skoro już o tym mowa, to o wiele ciekawiej byłoby usły- 
szeć coś o schemacie przemysłowej produkcji kwasu siarko- 
wego. A i o laboratoryjnej by nie zaszkodziło... 

o Dokończenie na str. 7 


